Rox TRZECI. N° 3, (75). pnra 20 sryczNia 1840. 


Pismo MŁopa PoLska wychodzić będzie jak dotychczas 
trzy razy na miesiąc (1, 10120) w numerach arkuszo- 
wych. 

Przedpłata kwartalna na Styczeń, Luty, Marzec, jest 
franków trzy, 

Od wiersza z 56 liter oznajmień płatnych, 25 centimów. 

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adressowane mają 
być franco : à M. E. Januszkiewicz, rue des Marais 
Saint-Germain, 11, à Paris. 


KILKA SŁÓW O SZTUCE DRAMATYCZNEJ POLSKIEJ. 
( Dokończenie ). 


Od dzieł talentu i pracy przejdźmy do dzieł dobrych chęcć i 
śmiałości. Szkoda że dobre chęci tak mało mają wartości w świe- 
cie sztuki! — Zato śmiałość, jak nierzadnica, zachodzi drogę, 
nastręcza się, umizga, zaleca ; szydzi z jednych, drugim łaje; za- 
wsze szuka zwolenników i wreście trafia na ofiarę. Tak jest, 
śmiałość nie jest bez wartości! owszem, niekiedy więcćj bywa 
cenioną aniżeli pełnowdzięka jćj przeciwniczka. Oświadczamy 
się za śmiałością ; ale zarazem chcielibyśmy widzieć ja w towa- 
rzystwie geniuszu, a przynajmnićj zdolności, jakto mówią ne łu- 
zinkowych. Smiałym był geniusz Eschyl; śmiałym olbrzym 
Szekspir; śmiałymi są bękarty dramatycznćj sztuki Hugo i 
Dumas : lecz ich śmiałość jakże niesamotna ! a nasza Panie Oli- 
zarowski ?.. Dość że w dziejach sztuki dramatycznćj polskićj, 
śmiałość zajmie, przynajmnićj zająć powinna , niepoślednie 
miejsce. 
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Zaglądnijmyż jeszcze do tćj pracowni. — Co za nieład! — 
Dzisiejsi sztukmistrze nieład dany przerabiają w nieład przy- 
brany. Tak dzisiejsi lekarze chorobę przemieniają w chorobę, 
ażeby była chorobą, a z tąd zdrowie niewiele różne od choroby. 
Na tém sztuka! — Za czasów Hippokratesa i późnićj, aż po czasy 
akademickićj lekarskićj sztaki, ludzie w większćj liczbie całkiem 
byli zdrowi — i pomimo moru, który nieraz po świecie grasował, 
byli cali. Dzisiaj ta całość jest bardzo ograniczonćj liczby, można 
rzec przywilejem. Wszędzie czegoś niedostaje : już duszy, już cia= 
łu; nie też dziwnego że artyści, przymuszeni z latarnią Dyoge- 
nesa szukać modelów całości, wyrzekają się tćj niewidomćj pra- 
cy, i biorą wzory z tego, co ich otacza. Zaczem rzetelna piękność 
i wielkość , następstwo logiczne, konieczne , harmonja części, 
słowem : całość, może być bezkarnie wypędzona z państwa 
sztuki, czego właśnie mamy przykład : jestto dramat, pod tytu- 
łem: Sceny dramatyczne. Sam autor wyznaje, że nieśmiał im 
dać tytułu zapowiadającego byt całości : czem nas tak dalece 
rozbroił, że na pamiątkę tćj niezgodnćj, albo jak chce autor, 
nieszczęśliwćj familji scen, jedna z nich, pod drukową opiekę do 
Młodej Polski oddajemy. ži 


DOM ODROWAŻÓW. 
CZEŚNIK ODROWAŻ I ZBIGNIEW SYN JEGO. 


Cześnik. Wasze, mój synu, do mnie niepodobny : 
Niemy, posępny, śród ludzi osobny; 
W źrenicach ogień polski się nieżarzy, 
I czerwień zdrowia nieświeci u twarzy; 
Niewidać serca do żwawćj potrzeby 
Z wrogami kraju. Ot! sąsiedzkie syny : 
Jedni dotychmiast, zbieraja wawrzyny; 
Drudzy — już poszli zamieszkiwać nieby. 
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Zbigniew. 
Cześnik. 


Zbigniew. 


Cześnik. 


Zbigniew. 
Cześnik, 


A Wasze, synu, dzierżysz mi się progu : 
Niedawasz służby ni ludziom, ni Bogu. 
Bez woli ojca — 
Co tam Ojca wola, 

(po chwili) 
Kiedy się wojną polskie ozwa pola! — 
Oręż nie kądziel chciałem mieć po sobie — 
I, oręż będzie — musi być! — przerobię. — 
Jutro — z Łukaszem, co świt do Warszawy — 
Proszę nieskrewić. Łukasz, człowiek prawy, 
Zastąpi ojca. Proszę mieć w szacunku 
Każdy włos starca. I, żeby frasunku 
Niepodać, proszę tak go się obawiać 
Jak mnie samego ; ani się zastawiać 
Dumnie szlachectwem ! 

Jutro — do Warszawy? — 

(na stronie) 
Lucjo, 0, moja! mamże cię porzucić? 
Gdzież jest rękojmia, że zdołam powrócić? — 
Jutro? ha! trzeba samotnćj rosprawy, 
Na przekor sercu, potrzeba rozwagi; — 
Albo przeklętćj do zbrodni odwagi! — 
Szemrasz | — nie natom życie twoje sprawił, 
Żebyś niewiasty nudził albo bawił. 
Wojna, nie pokój ; a kraj, nieprzelewki; 
A wrogi kraju, to nie kraśne dziewki, 
Grożne roskosze, przyjemno zwycięzkie, 
Co ócz strzałkami ranią serca męskie ! 
Czas, czas pokazać: żeś Polak, żeś prawy 
Dziedzic, swych przodków, i cnoty i sławy !.. 
O sławie mowa : — lepsze życie ciche — 
Dla niewieściucha! Jest to zdanie liche 
Którebym z głowy Waszeci wysadził; 
Gdyby czas oto lepićj nieuradził. 


Napiszę Waści na pamięci prawa, 
I w jednem słowie zamknę je: 
(Pisze palcem po czole Zbigniewa) Warszawa ! 
(po chwili) 

Pokażno rękę !.. Cóż to za paluszki? 
'Fo do pierścionków, to nie do oręża! 
Miękkie rantuchy, cieniuchne pieluszki, 
Mówiłem ongi, niewydadzą męża. 
Nieposłuchała, świeć jėj duszy Panie! 
Nieboszka moja ; w wiatr poszło kazanie! 
Kup-no kołderkę ojcze dla synala ; 
Kup-no pierzynkę, twardo spać na sianie: 
Kupiłem kołdrę, pierzynę, Mospanie; 
I ot wyrosła na pociechę, lala ! — 
W rączki, broń Chryste, wściubić meską szablę ; 
Nóżeczki niby do wietrznego tańca — 
E ! wstyd mieć syna takiego... 
Nićma co mówić : spisałem się djable ! 
Zawadijaka, co aż spomnąć miło, 
Zorla śmiałością i z niedzwiedzia siłą, 
Stawał w szeregu; niejadłszy, niepiwszy, 
Latał na wroga; a potóm, wróciwszy, 
Na gołćj ziemi zasypiał pod burką; 
Zawadijaka, ma takiego syna P 
A jużbyś wolał narodzić się corka : 
Byłaby w domu, cóż robić dziewczyna ! 
Tak to zawodzi nadzieja zdradziecka! 
Niepatrz ty tutaj ziemio staroświecka ! 
Nacóżeś zeszło o plemie polacze ! 
Wasze się uśmićj — ja sobie zapłaczę ! — 

(Staje przed obrazem Czarnieckiego i ociera łzy) 
Jutro więc w drogę. Zbierz dzisiaj manatki; 
Opatrz się w pamięć że już niemasz matki 
Któraby mzyła pieszczonemi łzami 
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Zbigniew. 


Cześnik. 


Zbigniew. 


Cześnik. 


Zbigniew. 
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Smutki lic twoich. Jesteśmy dziś sami : 
Waść syn; ja, ojciec. Mamy gwoli porę. 
Bóg na nas łaskaw. Ja Waści wybiorę 
Matkę i żonkę i siostrę. — 
(Zdejmuje szablę że ściany i podaje Zbigniewowi) 
To — siostra. 
Kościuszko dał ją swoją własna ręką — 
Za to żem... co tam! — słowem pod Dubienka — 
Cisnę ją w śmićcie , jeśli wróci ostra; 
I nie na braku winna być stępiona! 
Przy żłobie , dziarska , rzy Waszeci żona : 
Swojego chowu , krymskiego zawodu; 
W zwrotach , podskokach , nie wiele tam ładu; 
Lecz co do boju, lecz co do napadu, 
Solennie ręczę , że Waść będziesz z przodu 
Wszystkim szeregom ! — 
Matkę mamy spólną : 
Waszeei, synu, umrzćć za nią wolno. 
Lecz, jeśli, zamiast cnoty i wawrzynu, 
Zbrodnię i hańbę wniesjesz mi do progu ; 
P rzezemnie żyjesz, przezemnie, mój synu, 
Umrzesz! przysięgam Ojczyźnie i Bogu! — 
Zgoda mój ojcze, zgoda! acz odemnie 
Wiele wymagasz — Zgoda ! — łecz wzajemnie 
Mam prośbę ojcze —- 
Powiadaj Waść śmiało. 
To nagłe jutro — 
Znasz mnie? — (odchodzi). 
Więcsię stało ! — 
(Pezechadzasię poikomnacie i po cheśli myślenia), 
Nie każdy zaznał tej roskoszy życia , 
Po którćj idzie łatwość jćj pozbycia. 
Roskosz nabyta da się z czasem zabyć ; 
Lecz nienabyta, mogąca się nabyć; 
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Którćj obrazem głowa się zaludni , 
Którćj nabyciem serce się zatrudni , 
Ta, nie tak łatwo, bez szczęścia obrazy, 
Zdoła się poddać pod ludzkie rozkazy. 
Niepamięć, zwana czasu dobrą sługą „| 
Służyć tu będzie i źle i niedługo. 
Cnota, syrena, z cichego dna duszy 
Do namiętności snu pochwałę śpićwa; 
Cnota głos straci : uspi ją, zagłuszy, 
Furja, co cichy układ serca zrywa. 
Gdy nie na lata, lecz już na dni liczę 
Dójście do chwili, którą sobie życzę; 
Gdy serce młode stawiam cnoty blisko ; 
Gdy życiu memu daję stanowisko , 
Skąd widać przyszłość, co się błogo śmieje , 
I najszczęśliwsze przysyła nadzieje; 
Ojciec mój właśnie stad zwraca nadzieje , 
Cel mi przerabia i życie odmienia — 
Nie ! nie! on niema ! on niema sumienia! : 
Jestże sumienie, tak władzy nadużyć 
Żeby syn ojcu niemógł wyspowiadać, 
Co jego sercu dało się posiadać ? 
Znaszmnie? znam! o, znam ! óczniemyślę zmrużyć. 
Właśnie to : znasz mnie, zastrzegło w mćj skroni ; 
To, znasz mnie, w duszy i w sercu mćm dzwoni 
Na antoł-pańskt za umierające 
Cnotę i szczęście ! — 
Ha ! którą myśl trącę, 
Z tćj wyskakuje mćj przyszłości potwór; 
I w tćj do piekła wyrabia się otwór! 
Co z tego będzie ? — nie trudno odgadnąć. 
Gdyż ja potrafię berłem woli władnąć : 
I dam na próbę co umićm , co mogę. 
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MOWA JOACHIMA LELEWELA 
Miana na Obchodzie listopadowym w Bruxelli. 


Rok temu właśnie, jak mając przed oczyma opis obchodu 
rocznicy listopadowćj w Braxelli, podnieśliśmy żywo polityczne 
i historyczne zboczenia Joachima Lelewela. Zgorszyło nas sro- 
dze że rozmyślacz ojczystćj historji, człowiek stanu, wreście je- 
den z wyobrazicieli najwyższego urzędu w Polsce przez krótkie 
godziny samodzielnego jćj bytu, do tyla się zapomniał, iż publi- 
cznie, w obec słuchaczy niedoświadczonych i dość już pochop- 
nych do blużnienia narodowćj przeszłości , śmiał się targnąć na 
chrześcijańskie jej dzieje, zaprzeczyć fundamentalnćj myśli na- 
szego spółeczeństwa, prowadzić na obłędy błabego deizmu ludzi 
co niepowinni na chwilę składać krzyża i szabli, tych insygniów 
posłannictwa Polski. Dziś doszły nas od Lelewela więcćj pocie- 
szające słowa; nie żeby odnosiły się zupełnie do myśli, w którćj 
przytułek dziś znajduje życie naszćj ojczyzny, i która je znowu roz- 
winie na ziemi naszych praojców, ale że w nich widzimy nawo- 
ływanie współbraci na pole narodowości, grunt nasz ulubiony, 
gdzie raz zstapiwszy wszyscy się zejdziemy niebawem. Lelewel 
obrachowawszy tułactwa przypadłe w historji polskićj, i oka- 
zawszy w niewiadomćj nam chęci, że tułactwa te były kolejno 
silniejsze w liczbę, tak mówi: 

«Człowiek jest ograniczony i niedoskonały, ma początek i ko- 
niec a byt jego wynika z nieskończoności , z czegoś, co jest poza 
nim nieograniczone; z czegoś, co niema początku, ni końca, jest 
stworzeniem Stwórcy. Czy to myśl rzuci na idealny byt jestestwa, 
które jego byt określiło, czy na świat widomy którego granic 
nie dostrzega, nie przenika, korzy się przed ogromem niezmie- 
rzonym, widzi że jest mały, jest nicością w stosunku do niego. 
A przecież dano jest człowiekowi, aby rozmyślał, szukał, badał 
niezmierzonego bytu świata i siły utrzymujacćj, kierującej. To 
go podnosi, umysł jego rośnie bez miary, to go czyni wielkim, 
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bo czuje, że wielkie ma posłannictwo poznawać co nad jego 
siły. Tak korne powołanie tułacza w stosunku czasu i ludzkości, 
podnosi go wysoko i czyni go wielkim wielkością posłannictwa, 
jakie spełnia. Bądźmy bracia ! wielcy, szukajmy co spełniać ma- 
my i dopełniamy. 

W świecie oderwanym i jawnym człowiek szuka prawdy. Po- 
wtarzają nauki filozofów, że on do nićj nie trafi nigdy, pozosta- 
nie w spodziewaniu się, w nadziei, w ciągłóm przybliżaniu się 
i postępie. Prawda jest nierozdziclna, w całości iokruchu dosko- 
nała, a gdyby jćj okruch rzeczywiście przez człowieka był 
poznany, poznałby ją całą; poznawszy, nie majac przed sobą 
postępu, stałby się jestestwem doskonałćm, ubóstwilby się, 
przestałby być człowiekiem. Fak jest z postępem towarzy- 
skości tułactwu naszemu powierzonym. Ma ono zgłębiać teorye, 
urzeczywistniać one : urzeczywistnienie jest jego postępem, zbli: 
żaniem się do prawdy. 

Ród ludzki w ciągu wieków wypracowywa postęp ; różnym 
językiem odgadł on teorje towarzyskie, odgadł prawo człowieka, 
realność zostaje niedoskonała, do doskonalenia Jak do nićj tra- 
fié ? jak teorje dojrzałe zastosować ? 

Jeżeli do tego zgłębianie natury człowieka w powszechności 
jest konieczne, niemnićj nieodzownćm jest baczyć na wady, 
skłonności, nałogi, obyczaje, usposobienia narodu, ludu, miej- 
secowe. Owoż i dla tułactwa polskiego, żeby dla siebie i dla braci 
Sławian swe powołanie dopełniło, konieczna jest pomnieć na 
miejscowości polską i sławiańską. 

Postep wyrabia się ze stanowiska wiekami ustalonego usposo- 
bienia, pojęcia, wiekami utworzonego języka. Mów sławianinowi 
językiem francuskim, nie zrozumie; mów własnym sławiań- 
skim, pojmie. Wszczep latorośl nowych, pięknych pomysłów, a 
nasiaknie sokami pnia i ramion w które wszczepiasz. Przeobra* 
żenie, ulepszenie towarzyskie jest zlewkiem różnorodnych pojęć, 
miejscowych z obcemi przybywającemi. Teorje dostarczają lato- 
rośli ulepszających , miejscowość jest pniem udoskonalonym 
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przez wszczepienie. Uschnie latorośl , jeśli pień soków nie doda, 
uschnie, jeśli pień cięciem własnego życia jego pozbawisz, do 


zmartwiałości przywiedziesz. I propaganda zmartwieje , jeśli 
miejscowość jéj sobie nieprzyswoi, jeśli pożywczych nie doda 
soków, jeśli niemi sama zasilić się nie zechce. Należy tedy do 
miejscowości stosować, aby rozkwitła i owoc wydała. Pomnieć 
na to tułactwu polskiemu należy, zrozumieć i trafnie działać, 
opierając się na naturze miejscowćj, na własnych ustanowie- 
niach i te ulepszać, do nich pomysły i teorje odnosić, stosować. 
Jeżeli się wyrzeknie swego języka , swego pnia, nie będzie ani 
zrozamiane, ani słuchane. 

Do spełnienia powołania swego, małe i uszczupłone tułactwo 
ma potęgę wielką w wierze i czynie. Jak mała latorośl na wiel- 
kim pniu się rozkrzewia , tak propaganda tułacka i zapłodai ród 
gotujacy się do postępu. 

Jeśli często większość ostatecznie przeważa, stanowi, po- 
czątkowanie zawsze prawie daje mniejszość ; mniejszość apo- 
stołoje, działa, budzi, motywuje, przekonywa, nakłania i 
zwycięża. W walce nawet i w krwawym boju mniejszość 
przełamuje większość i płac boju otrzymuje. Owoż tułactwo, 
prawdziwy mniejszości obraz, a w nićm wszyscy i każdy po- 
znają prawdę, opowiadają, czynem zatwierdzają , walczą z przeci- 
wnościami nieprzyjaznemi. — Nierówne są zdolności i pojęcia, 
niejednostajne położenia i stanowiska. (o kto może i jak może, 
wypracowywać powinien, pojedyńczo i łącznie wspólnemi siła- 
mi stając w ścisłe szeregi. Zleby było dla nieudolności , dla nie- 
doskonałości szeregi przerzedzać. W szeregach hojowych , nieje- 
dnostajnćj sa dzielności męże; dzielniejsi między siebie słabszych 
stawiają, próżne miejsca niemi zapełniaja, i ci mnićj dzielni 
dzielniejszemi się staja. Równie tułactwo propagujące winno swe 
szeregi zwiększać , w jedność się zlewać , spajać. Skoro w niem 
dzielniejsze umysły swego obowiązku dopełnia, słabsi, wątpliwsi 
podniosą swe uczucia , potężnie wesprą. 

Niedość wiary, pojęcia, nadziei, trzeba oraz czynu. Nie 
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krzyk , nie gołe słowa i opowiadania budują, ale czyn. Męczeń- 
nik sprawy narodowćj jest wysokim czynem. Męczeństwo, jako 
czyn wymowniejsze od słowa, odsłania i pieczęluje prawdę. 
Cześć męczennikom, uwielbienie i wdzięczność ! Mogą być i są 
tacy męczennicy na własnćj ziemi, tułactwo ich policzy w sobie, 
jeśli na własną nie powróci ziemię. 

Tułacz dopóki na obećj ziemi, nie potrzebuje być męczenni- 
kiem. Głosi on naukę, prawdę, dobrą wiarę, a zatwierdza czy- 
nem, kiedy stosownem prowadzeniem się, nieprzeniewierzaniem 
słowom niczyim; kiedy u niego, co w ustach to i w sercu ; kiedy 


jest w pożyciu ze swoją teorja zgodny; kiedy czyn sprawdza jego 
mowę. A niezachwiany przeciwnościami, niesłowem, wiarą, tyl- 
ko czynem udowodni wytrwałość. 

Bracia ! kupmy się pod znaki narodowe, krzepmy się cnotą 
narodową, przeszłością upłynioną; nie wyrzekajmy się własnego 


iwytrwajmy, a obowiązków i powołania naszego i posłannictwa 
dopełniemy.» (Orze? Biały). 


LA POLOGNE ILLUSTREE 


CONTENANT : 


LHISTOIRE DE POLOGNE ET LES VARIÉTÉS POLONAISES, 


SOUS LA DIRECTION 


w LEONARD CHODZKO. 


(4° Cahier 1840). 


Jeden z najpierwszych ludzi stanu i najdzielniejszych patryotów 
polskich, Hugo Kołłątaj, mawiał : zdzerajmy, golujmy, materja- 


ty do dziejów ojczystych a znajdzie się historyk. 

I słowa Kołłątaja L. Chodżko wział sobie od lat kilkunasiu 
za godło, i znać na wszystkich jego robotach stałe pilnowanie 
się zrzódeł , które tak starannie i w takićj obfitości nagromadził. 

W jednym z poprzednich numerów naszego pisma , rzucili- 
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śmy ogólne spostrzeżenia nad dążnościa L. Chodżki w kreśleniu 
dziejów XVIII wieku. W świeżo wyszlym zeszycie Polski 
Osdobniczej , czwartym z porządku , autor dokończa opisu bez- 
królewia po Sobieskiego śmierci , i opowiada intrygi jakie towa- 
rzyszą wyborowi nowego króla; odkrywa przedajność możno- 
władców polskich , i po raz pierwszy wyświeca zupełnićj chara- 
kter Przebendowskiego Kasztelana chełmińskiego i Dabskiego 
biskupa kujawskiego, dwóch głównych elekcji Augusta spraw- 
ców. 


Dzieje Polski zawarte w arkuszach które mamy przed oczyma, 
dochodzą do połowy 1702 roku; tu więc znalazło miejsce ocenie- 
nie zjazdów Augusta II z Elektorem brandeburgskim w Johan- 
nisbergu i z Carem Piotrem w Rawie-Ruskiej, faktów dyploma- 
tycznych które poprzedziły wojnę z Karolem X1; dalćj historja 
traktatu Karłowickiego, wojna Sapiehów z Ogińiskiemi, nareście 
rzut oka historyczny na osiągnienie podejściem godności króle- 
skićj przez Fryderyka 111. 


Karola XII i jego politykę względem Polski, uważa L. Chodź. 
ko znowego zupełnie stanowiska. W gruncie sądzimy że się 
autor nie myli; bo Karol obróciwszy w to wszystkie chęci, ze- 
srodkowawszy na ten cel wszystkie swe siły aby w zarodzie 
jeszcze zgnieść moskiewską potęgę, już przez ten czyn, i chociaż- 
by nieprzewidywał jak ta potęga miała się kiedyś stać straszną dla 
sąsiadów , był obrońca i Polski i wszystkich ludów które uległy 
lub ulegną moskiewskiemu jarzmu. Dawać mu przecie tytuł : 
obrońcy narodowości polskićj, wydaje się nam zewsząd niesłu- 
sznem : niepodobna jest bowiem przypuścić w nim myśli Pala- 
dyna naprawiającego krzywdy i usiłującego pozyskać piękne 
względy naszćj ojczyzny; a jego instynktowa czy rozumowana 
nienawiść dla Moskwy, nieuprawnia także tak wyłącznego tytu- 
łu; gdyż z równą trafnościa możuaby go nazwać obrońcą ture- 
ckićj i perskićj narodowości, opiekunem Chanatu Chiwy i tak 
dalćj. Z resztą różnimy się tu z L. Chodżką jedynie co do wyra- 


żenia ; albowiem w rzeczy samćj mamy przekonanie , że wiązać 
się wówczas z Karolem i rozum i patryotyzm nakazywały. 

Reputacja części artystycznej Poľskí Ozdobniczej, ustaliła się 
razem z ukazaniem się dzieła. Polska Ozdobnicza stanęła obok 
najpiękniejszych wydań franeuskich i angielskich, i z tego wglę- 
du oddajemy zupełna sprawiedliwość usiłowaniom i skrzętności 
L. Chodźki. Przy dzisiejszym zeszycie znajduje się pięknćj ro- 
boty portret Stanisława Leszczyńskiego, i karta jeograficzna 
rzeczypospolitćj polskićj, na którćj starannie oznaczone są ruchy 
wojenne Karola XII od chwili opuszczenia Sztokolmu aż do śmierci 
wojowuika pod Friderickshald. Kartę skreślił sam Chodżko, a 
rytował na stali P, Antoni Marcinkiewicz. 

Przyjęcie jakie już znalazło nowe to dzieło P. Chodzki w całćj 
Francji i po za jćj granicami, wróży dobrze na przyszłość i po- 
winno być autorowi zachętą w dalszem budowaniu tego piękne- 
go, na obcćj ziemi pomnika narodowości polskićj. 


— Pismo Trzeci Maj umieściło w numerze 5 podług Gazety 
Lipskiej opaczny artykuł o kanoniku Przyłuskim. Najlepszym 
dowodem fałszu mniemanćj korespondencji z Gniezna, jest odpo. 
wiedź samegożź kanonika Przyłuskiego umieszczona w Gazecie 
Augsburgskiej : 

« Gel mojćj podróży, w połowie zeszłego miesiąca do Kolber- 
ga z polecen ia Kapituły metropolitalnćj przedsięwziętćj, aby zło- 
żyć Arcybiskupowi zwyczajne powinszowanie, rozmaicie był 
tłumaczony przez pewne dzienniki. Jedne mię robią upoważnio- 
nym od rządu ; inne znowu delegowanym od dwóch kapituł do 
negocjowania z prałatem ; umieszczają nawet rozmowę jaką mia- 
łem z wielebnym arcybiskupem, a w końcu Gazeta Augsburgska 
wystawia charakter mój w niekorzystnem świetle przypisując mi 
chęć owładnienia administracji archi-dyecezjalnćj za życia czci- 
godnego arcybiskupa. Moje położenie dzisiejsze i honor mój 
własny nakazują mi publicznie zadać fałsz powyższym twierdze- 
niom , i tego niniejszem oświadczeniem dopełniam. 


